
W IECZORY RODZINNE.

SKOWRONEK.

S ko w ro n ek ,  n azyw an y śpiewakiem rolnika, jest 
jednym z najprzyjemniejszych ptaszków. Upierzenie 
jego szaro-popielate, skrom ne; za całą, ozdobę służy mu 
skromny czubek na głów ce.

Skow ronek zjawia się w początkach kwietnia lub 
w końcu m aja; gnieździ się pospolicie w polu, gdzie ście­
le sobie gniazdko najczęściej ukryte  w  zagłębieniu g ru n ­
tu lub w bruździe, pomiędzy zagonami. L a ta  dużo, lubi 
wzbijać się w ysoko i w a ży ć  na jednem miejscu. Śpiewa 
unosząc się w powietrzu, ma g łosik  nadzw yczaj p rzy je­
mny i don ośny; piosenkę nucąc modeluje je umiejętnie 
i harm onijnie; ku jesieni milknie.

Można go spotkać  na otw artych  równinach, obsia­
nych zbożami; podryw a się tam przechodniowi nieraz 
z pod nóg samych i ulatuje, żyw o zakreślając nieregular­
ną falistą linię, tak, iż trudno b y ło b y  trafić go śrutem.

U  nas ptaszek ten cieszy się względam i ludu, jest 
też starannie szanowany. Zagranicą  wszakże, zw łaszcza 
w e F ra n c y i  polują nań, gd yż  posiadać ma bardzo delikatne 
i smaczne mięso, poszukiwane do jedzenia.

SKARBONKA FELUNI.

Felunia ma skarbonkę, składa w nią potrosze 
R ozm aite  p ieniążk i: złotówki i grosze,
S kłada, g d y  co dostanie od mamy łub tatki 
Na swe w łasne potrzeby, na własne wydatki.
Czasem dziadzio coś wrzuci, babunia dołoży,
K a s a  czasem się zmniejszy, to znów się pomnoży.
S ą  niekiedy i pustki w  skarbonce dzieweczki,
W y s z ły  wszyściutkie grosze, wszystkie złotóweczki... 
A  na co też Felunia w yd ać tyle  może?
Na zabawki?... przysmaczki?... o! gdzież tam, mój Boże! 
Ona dla siebie n igdy i grosza nie bierze,
Lecz  nad losem biedaków' litując się szczerze,
Im oddaje to w szystko; ją  tak serce boli,
G d y  widzi k o g o  w  nędzy, w  smutku i w  niedoli,
Ze każdemu chce pomódz, każdemu dać rada,
I w  tym celu pieniążki do skarbonki składa.
Niejeden nieszczęśliwy do niej się ucieka:
T o  nędzarz schorowany, to b iedny kaleka,
To sierotka — nieboga szuka wsparcia u niej,
B o  w szyscy znają serce poczciwej Feluni.
A  ile też do nieba m odłow za nią p ły n ie !
O! Stw órca wszystkie słyszy, daje też dziecinie 
D o b re  zdrowie i szczęście, łaskę S w o ję  zsyła 
D ziew eczka wzrasta w  cnotach, wszystkim droga, miła.

Helena Bojarska.

ROZMOWA Z T O S Z K I E M .
(Dokończenie).

—  A  ja —  rzekł Kazio, dałbym  najwięcej temu, 
który  worek znalazł na drodze.

—  A  to dlaczego ?
—  B o  on b y ł  je g o  właścicielem.
—  T a k  sądzisz? Otoż mylisz się, bo w o rek  nale­

żał do tego, który  go  zgubił. G d yb y ś  np. znalazł w o rek  
z pieniędzmi, czy b y łb y ś  przez to jego właścicielem ?

—  No, nie,'ale przecież jab łk a  to nie pieniądze.
—  Zapewne, ale niemniej przeto mają pewną w ar­

tość i najlepszym tego dowodem to, że się spierano o ich 
posiadanie. W o r e k  nie b y ł  własnością tego, który  go  zna­
lazł, nie miał on więc praw a p rzyw łaszczać  g o  sobie. 
A  co zaś do pustelnika, znajdujecie więc, że postąpił 
niesprawiedliwie?

—  T a k  wujaszku —  odpowiedzieli obaj chłopcy.

—  P rzyp uściw szy  jednak żeby rozdzielił jab łk a  na 
równe części, cóźby  stąd w yn ik ło ?

—  K ażd en  b y łb y  zjadł co dostał.
—  I nie m ia łb y  w  tern żadnej zasługi.
—  Zasługi? —  zapyta ł  K azio .
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—  T a k ,  b o  niem a zasługi w jedzen iu  tego  co lu ­
bim y.

—  A l e  zaw sze  jest to  p rzy jem n ość.

—  B y ć  może, ale nie n ajw iększą  z p rzy je m n o śc i  
ja k ą  m ieć m o g ły  te  dzieci, które jab łk a m i sow icie  o b d a ­
rzone zosta ły .  C z y  rozum iecie  co chcę przez to  pow ie­
dzieć?

Nie w ujaszku  —  o d e z w a ł  się K a z io ,  p o d c za s  g d y  
Miecio s łu ch a ł  w milczeniu co w u jas ze k  p o w ie  dalej.

A  w ięc  widzicie, że w iększą  p rz y je m n o ś c ią  jak  
jeść  jabłka, b y ło  dla dzieci które m iały  dobre serca, 
módz p o d a ro w a ć  je  tym , k tó r z y  nic nie d osta li .  U c zu c ie  
zaś w dzięczności i p rzy ch y ln o ś c i  dla t o w a r z y s z y ,  k t ó r z y  
się dzielili z nimi u p ragn io n ym  p rzy sm a k ie m , o b u dzają-  
ce  się w  sercach tych ,  k tó r y c h  p u ste ln ik  nie obda- 
r z y ł ;  p rzyjem n iejsze  b y ło  aniżeli z jedzenie  ja b łk a .  P o ­
bożny pustelnik p r a g n ą ł  roz b u d z ić  w  d ziec iach  podobn e 
uczucia i d la te g o  podział j e g o  b y ł  d o b ry m , ch o ć  się 
wam  w y d a ł  n iesp raw ie dliw ym .

—  A l e  p o d z ia ł  pustelnika  m ó g ł  obu d zić  także  złe 
uczucia, bo dzieci, k tóre  nic nie d o s ta ły ,  c z u ły  zaw iść  dla 
drugich —  rze k ł  Miecio.

—  Nie w s zy stk im  dzieje się j e d n a k o w o  na św iecie  
i należy się p r z y u c z y ć  zaw czasu  do teg o ,  źe n a p o tk a m y  
w  życiu  szczęśliw szych  od nas, u czm y  się w ię c  znosić 
cierpliw ie w szelk ie  niepow odzenia. Jest to zgad zan ie  
się pokorne z w o lą  B o ż ą ,  w  t y c h  w ię c  n ieo b d a rzon yc h  
pustelnik p r a g n ą ł  zaszczepić p o d o b n e  uczucie —  o dparł  
wujaszek, i obaj c h ło p c y  ja k  z w y k le  p r z e k o n a n i  zostali  
o praw dzie tego, co zn ó w  usłyszeli.

POCIECHA.

O k rą g lu tk a ,  rum iana,
U śm iechnięta  p ieszczotka,
D o  w iec zo ra  od rana 
S z c ze b io t l iw a  a słodka.

W s z y s tk ic h  oczkiem  niew oli,
A  nie p łac ze  inaczej,
C h y b a  d ru g ic h  coś boli,
C h y b a  łe z k i  z o b a c z y ;

O to  m a m y  p o c ie c h a ! . . .
N a w e t  k ie d y  zadrzem ie  
Jeszcze śpiąc się u śm iech a:
Zgadn ijcie  w ię c  jej imię!

KRÓLEWNA.
O p o w i a d a n i e  C i o e i  M a r y n i .

W  zim n y  i słotny dzień l ip cow y, R ó z ia  w y g lą d a ła  
oknem , zachm urzona, ja k  niebo p o k r y t e  szarem i o b ło ­
kami.

—  A c h ,  co za sm utny  dzień —  m ów iła  do starszej 
s iostrzyczki Zosi —  deszcz  p a d a ć  nie p rzestaje  i nie p ó j ­
dziem y z b ie ra ć  m alin  do ogrodu . D z iś  św ięto, łe k c y e  
już um iem, c o  tu  robić?

—  W iesz  co —  o d p o w ie d zia ła  jej Zosia —  C iocia  
M a r y n ia  m ów iła  mi, źe c z y t a ła  ś liczną  b a jk ę  o w ró ż c e  
i jedn ej d z iew c zyn ce ,  k tó rą  się ta  w ró żk a  o p ie k o w a ła ,  
p o p rośm y, a b y  ją  nam teraz opow iedziała .

—  A c h  dobrze, ja  t a k  lub ię  b a jk i!  p r o ś m y  ją  zaraz...

Z a le d w ie  Zosia  w y p o w ie d z ia ła  te  słowa, drzwi się 
o t w o r z y ł y  i w e s z ła  b a rd z o  m iła m ło d a  oso b a , do której 
obie dziew czynki p o d b ie g ły  w o ła ją c ;

—  Ciociu M a ry n iu ,  m a m y  do ciebie  w ie lk ą  p rośb ę!
—  Jakąż  to? —  r z e k ła  z uśm iechem  ciocia.

—  O p o w ie d z  nam tę bajkę o w różce, k tó r ą  czyta łaś;  
dziś nam t a k  smutno, b o  deszcz p a d a  —  r z e k ły  razem  
obie d ziew czyn ki,  rzucając  się na sz y ję  cioci.

—  A l e ż  d o b rz e  i ow szem , w ła śn ie  m yślałam  sobie 
o b o h ate rce  tej pow iastki,  g d y  R ó z ia  wczoraj k a p ry s i ła  
t r o c h ę . . .

—  O, c i o c i u ! . . .  — r z e k ła  R ó z ia  zarum ieniona.

—  N o, nie m ó w m y  już o tem, s łu ch ajc ie  lepiej m e ­
g o  o p o w iad an ia .

I usiadłszy  na kanapce, m ają c  obie  d z ie w c zy n k i  
o b o k  siebie, c io c ia  M ary n ia  rozp oc zę ła  o p ow ieść  sw ą 
w  te s ł o w a :

W  d u żym , p ię k n y m  dom u m ieszkali  bardzo  z a m o ­
żni ludzie, m ają cy  có rk ę  je d y n acz k ę ,  którą n ad  ż y c ie  k o ­
chali. Istotnie, H e le n k a  b y ł a  ład nem  i zd row em  dziec­
kiem; m ia ła  niebieskie o c z y  i d ługie  jas n o -b lo n d  w ło s y  
tak, źe ludzie o b c y  m ów ili  nieraz, iż b rak  jej ty lk o  s k r z y ­
d e łe k  a b y ł a b y  p o d o b n ą  do anio łka . A l e  w s z y s c y  zn a­
ją c y  ją  bliżej, w iedzieli,  że m iała  ona  w iele  b r z y d k ic h  
w ad, i źe często z a s łu g iw ała  na g n ie w  o jca  lu b  matki. 
I le  ra z y  sp rz e c iw ia n o  się j e j  życzeniom , d ąsała  się i g r y ­
masiła, ile ra z y  m atk a  zażądała  od niej jakiej p rzy s łu g i ,  
sp e łn ia ła  ją  bard zo  niechętnie; b a w ią c  się z innemi 
dziećmi, sprzeczała  się z niemi, biła je  i p o p y c h a ła ,  a na 
u czy n io n ą  sobie  u w a g ę  o d p o w ia d a ła  zaw sze  n iegrzecz­
nie. P r z y  czesaniu i ubieraniu ani chwili nie sta ła  s p o ­
kojnie, a je że l i  bona p r z y t r z y m a ła  ją  za  rękę, k r z y ­
c z a ła  j a k  g d y b y  jej robiono co złego. B y ł a  też b a r­
dzo s w a w o ln ą :  w d r a p y w a ła  się na d rze w a  i p ło ty ,  
w a la ła  i d ar ła  sukienki tak, źe czasam i trzeb a  ją  b y ło  
przeb ierać po parę razy  dziennie. P r z y  obiedzie nie 
ch cia ła  je ś ć  to jednej, to z n ó w  drugie j p o tr a w y ,  ale  z o ­
s ta w ia ła  jedzen ie  na talerzu grym asząc,  że niesm aczne. 
J e ż e li  zaś p o d a n o  to co lub iła ,  w t e d y  ja d ła  bez um iar­
k o w a n ia  i często  p r z y p ła c a ła  sw oje  ła k o m s tw o  ch o ro b ą . 
P o d c z a s  n au ki czytania o g lą d a ła  się na w s zy stk ie  strony, 
p rzek ręca ła  l itery  a w  k a je c ie  jej w ięcej b y ło  plam  a tr a ­
m entu  niżeli liter. N ie  d o s yć  na tem; H ele n k a  b y ła  
b a rd z o  próżn ą; z p o g a r d ą  p a tr z y ła  na dzieci ubogo  
u b ran e  i p ysz n iła  się tem, źe o jc ie c  jej b y ł  je d n y m  z naj­
b o g a ts z y c h  o b y w a te l i  w  mieście. P o m im o  w s zy stk ic h  
ty c h  wad, H e le n k a  miała przecież b a rd z o  d ob re  serdusz­
k o :  nieraz ż a ło w a ła  szczerze  s w e g o  p o stę p o w a n ia  i ze 
łzami p r z y r z e k a ła  p o p ra w ę ,  czasam i n a w e t  przez k ilka  
dni z rzędu b y w a ła  grzeczniejszą, a le  potem  p o p a d a ła  
znów  w  d aw n e b łęd y .

P e w n e g o  dnia p r z y je c h a ł  z z a g r a n ic y  w ujaszek, b ę ­
d ą c y  zarazem  ch rzestn ym  ojcem  H ele n k i i p r z y w ió z ł  jej 
prześliczną, o g ro m n ą  lalkę. L a lk a  ta b y ła  zrobion a  ta k
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sztucznie, że m o g ła  zg in ać  rę c e  i n o g i,  z a m y k a ć  i o tw ie­
rać o c z y  a za  n ac iśn ięc iem  s p rę ż y n y  m ó w iła  w y r a ź n ie :  
m ama, t a t a ! i k i lk a  in n ych  w yrazów . P r z y t e m  b y ł a  
prześlicznie  ubran ą. S u kn ia  z ja s n o  n ieb ie sk ieg o  a tłasu  
o k r y w a ł a  w y s m u k łą  jej p o s t a ć ;  na g łó w c e  p o kryte j  pu­
klami jasn o  b lo n d  w ło só w  m a ły  w ia n u sz ek  z b ia ły c h  róż, 
z p o d  k tó r e g o  s p ły w a ł  na p le c y  b ia ły  w e lo n  z t k a n in y  
cieniutkiej jak  pa ję czyn a . S z y ję  jej o ta c z a ł  n aszy jn ik  
z k a m y k ó w , k tó r e  r z u c a ły  o g n ie  j a k  b r y la n ty .  W  ręku  
trz y m a ła  la lk a  b i le t  w iz y to w y ,  na k tó ry m  w y p isa n e  b y ­
ło dużem i, z ło te m i literami: „D la  g rzeczn ej  d z ie w c z y n k i .”

Z o b a c z y w s z y  tę prześ liczną  lalkę, H ele n k a  nie p o­
s iad ała  się z radości.  W s k o c z y ła  w u jow i na kolana, z a ­
rzu c i ła  mu rączk i  na szyję, dziękując serdecznie  za  jego  
dobroć. P r z e c z y t a w s z y  napis na bilecie, zaczerw ieniła  
się w p ra w d zie ,  bo  sum ienie w y rzu ca ło  jej,  źe nie z a s łu ­
g u je  na nazw ę grzecznej dziewczynki, to też p rz y rz e k ła  s o ­
bie w  duchu, źe odtąd  będzie za w s ze  d obrą  i posłuszną. 
P rz e z  c a ły  dzień H e le n k a  ani na chw ilę  nie rozsta ła  się 
z la lk ą ,  której  n a d ała  imię K r ó le w n y .  W ie c z o r e m  idąc 
spać, p r z y s ta w i ła  do s w e g o  łóżka krzesło , p o ło ż y ła  na 
na niem  je d w a b n ą  k o łd e r k ę  i u ło ż y ła  do snu K r ó le w n ę ,  
k tó r a  n a ty c h m ia s t  za m k n ę ła  oczki.

H e le n k a  tak ż e  u sn ęła  w k ró tc e .  I  oto  śniło jej się, 
źe zam iast la lk i widzi siedzącą na k rze ś le  ja k ą ś  n ieznajo­
m ą panią, którą  o ta c z a ła  dziwna jas n o ść ,  n a p e łn ia jąca  
c a ły  pokój. P a n i  ta b y ł a  u b ran ą  zupełnie  ta k  sam o ja k  
K r ó l e w n a ,  n a s z y jn ik  je j  ty lk o  b y ł  p ięk n ie jszy  i z łożony  
z kam ien i tak  d u ż y c h  ja k  o rz e ch y  la s k o w e .  C hociaż  nie­
znajom a p an i m iała  b a rd z o  ła g o d n y  w y r a z  tw a rz y ,  H e ­
len k a  p rz e lę k ła  się u jr z a w s z y  ją  i ch c ia ła  już sc h ow ać  
g łó w k ę  p o d  ko łd rę , g d y  nieznajom a o d e z w a ła  się:

—  N ie  lękaj  się, H e le n k o  i p osłuchaj  m nie uważnie. 
N a z w a ła ś  mnie w c z o ra j  sw oją  najlepszą p rzy jac ió łk ą ,  
ch c ia ła b y m  nią na zaw sze  p o zo sta ć .

—  A c h !  —  z a w o ła ła  H e le n k a  —  ja  tak  n a z w a ła m  
m oję la lk ę !  Niech mi ją  pani o d d a !  P an i jest  o s o b ą  
d orosłą  i nie będzie c h c ia ła  b a w ić  się ze mną. G d zie  
moja l a lk a ?  Gdzie m oja  la lk a ?  —  T o  m ów iąc, H elenka 
za k r y ła  tw a rz  rą c z k a m i i w y b u c h n ę ła  płaczem .

—  U s p o k ó j  się —  z uśm iechem  p ociesza ła  ją  piękna 
pani. —  Za ch w ilk ę  o d z ysk a sz  tw o ję  lalkę, ale  p rzed tem  
posłuchaj te g o ,  co ci m am  do p o w ie d ze n ia .  Jestem p o ­
tężną w r ó ż k ą ,  mieszkam  na jednej z t y c h  ja s n y c h  
g w iazd , k tóre  nieraz w ieczorem  w id ujesz  b ły szc zą c e  na 
niebie. I le k r o ć  za p ra gn ę  zstąpić na ziemię, o k r y w a m  
się ch m urą  i w  m gnieniu oka  przenoszę się tam. gdzie 
obecność m oja  je s t  potrzebną. O p ró cz  nas, d o b r y c h  
wróżek, k tó r e  s ta r a m y  się p o m a g a ć  ludziom , istnieją  t a k ­
że z łośliw e czaro w n ice ,  k tó re  szkodzą  im na k a żd ym  
k ro k u . O d d a w n a  już. jestem  tw oją  opiekunką. K i e d y  
pew n e znaki w  powietrzu, które  m y t y l k o  rozp ozn ać  
u m ie m y , za w ia d o m iły  mnie, że tw oi ro d zic e  m ają m a­
leń ką  c ó re c z k ę ,  n a ty c h m ia s t  stan ęłam  nad tw o ją  k o ły ­
sk ą,  d otkn ę łam  cię ło d y żk ą  lilii, d a ła m  ci zdrow ie, urodę 
i d o b re  serce. C h cia łam  jeszcze  d o d a ć  ła g o d n o ś ć  i cier­
pliw ość, b o  te d w a  p rzy m io ty  są najpiękniejszą ozdobą 
ko b iety ,  g d y  nag le  u k a z a ła  się m oja  niep rzyjació łka , 
z ła  w ró ż k a  F arm ala . S y k n ę ła  ze z ło śc i  widząc, że ją  
uprzedziłam  i potrząsając nad tw o ją  k o ły s k ą  laseczką,

ob w in iętą  w ianuszkiem  z t ru jąc ych  r o ś l in , w y r z e k ła  
z g n i e w e m : „ P r z e z  ciebie nie m o g ę  już  u c z y n ić  te g o
d zieck a  chorem  ani b rzy d k ie m , a le  do tw oich  d aró w  d o ­
łączę sw oje ,  k tóre  w z ra s ta ją c  p o w o li  w  sercu  d z ie w c zy n ­
ki, zeszpecą jej c ia ło  i d u szę” . U d e r z y ła  t rz y k ro tn ie  l a ­
seczką  o k o ły s k ę  i z a w o ła ła  : „ C ó r k o  ziemi! S k ła d a m
ci w  darze zarozumiałość, p y c h ę ,  p ró ż n o ść  i len istw o.” 
T o  p o w ie d z ia w s z y ,  znikła, a ja  d łu g o  je sz cze  sta ła m  
p rzy  tob ie  i p rz y r z e k ła m ,  że zaw sze c z u w a ć  b ęd ę 
nad tem, a b y  szkod liw e d a r y  F a rm a li  nie z a g łu s z y ły  
p r zy m io tó w ,  k tó re  o trz y m a ła ś  odem nie . R o s ła ś  w  lata ,  
z d r o w a  i silna, serduszko  tw o je  sk ła n ia ło  się do d o b r e ­
go. A l e  nie zaw sze  po stęp o w ałaś  tak, ja k  ci d orad zał  
g ło s  s e r c a ; bard zo  często s łu ch a łaś  z ły c h  p o dszep tó w  
niedobrej F a r m a l i : o d p o w ia d a ła ś  hardo m atce ,  d o k u ­
cz a ła ś  s łu ż ą c y m , n is zcz y ła ś  ubranie, ziew ałaś nad zadan ą 
le k c y ą .  P a trzy ła m  n a  to  ze  smutkiem. P rzez  d łu g i 
czas za s tan aw ia łam  się w  ja k ib y  sp osób cię ocalić, w r e ­
szcie p r z y s z ło  mi na m yśl,  c z y  nie m o g ła b y m  ciągle  b y ć  
p r z y  tobie, a b y  cię ostrzedz, ile  r a z y  zrobisz coś z łeg o .  
A l e  nam, w różkom , n iew oln o  p o k a z y w a ć  się ludziom 
w  naszej p raw d ziw ej p o sta c i .  O tó ż  przez m iło ść  dla  
ciebie  przem ien iłam  się w  la lkę, podsunęłam  tw em u  w u ­
jo w i zam iar kupienia  mnie i je s te m  teraz u ciebie. Pa- 
miętaj, H e le n k o ,  że b ę d ę  m usiała  p o k u to w a ć  ciężko za 
k a ż d y  twój z ły  p o s tę p e k ” .

O b u d z iw s z y  się nazajutrz  rano, H e le n k a  sp ojrza ła  
n a tyc h m ia st  n a  krzesło. W r ó ż k i  nie b y ł o  ani ś ladu  a  na 
krześle  leżała. K r ó l e w n a  z zam kniętem i oczym a. D z ie w ­
c z y n k a  w zię ła  ją  n a  ręce  i u c ieszy ła  się b a rd zo  zoba­
c z yw sz y ,  źe la lk a  o t w o r z y ła  oczy.

—  C z y  to b y ć  m oże a b y ś  ty  b y ła  w r ó ż k ą ?  —  m ów i­
ła  i n a c is n ą w szy  sp rężyn ę  z radością s łu ch a ła  g ło su  
lalki, potem  rz e k ła  sam a do s ie b ie : Jakże ja  dziw n y
m iałam  se n ! N ie  p o w iem  o tem nikom u ani słow a, bo  
d o k u c z a n o b y  mi, że w r ó ż k a  g n ie w a ć  się na mnie będzie.

U c z e s a ła  się i u b ra ła  bez g r y m a s ó w  i przez c a ły  
dzień b y ł a  g rzeczn ie jszą  niż z w y k le .  A l e  wieczorem , 
g d y  s łu żąca  ch c ia ła  p r z y g o to w a ć  do h e r b a ty  na stole, 
p r z y  k t ó r y m  H e le n k a  się b a w iła  i p o p ros iła  ją  o u stąp ie­
nie miejsca, d z ie w c zy n k a  po sw ojem u  od p o w ied zia ła  jej 
szorstko. W y o b r a ź c ie  so b ie  jej zdziwienie, g d y  w  ch w i­
lę potem  sp ostrzegła , że je d e n  z k a m y k ó w  w  naszyjn iku  
la lk i  stracił  b la sk  i w y g lą d a ł  j a k  z a r d z e w ia ły  k a w a łe k  
że laza. H e le n k a  p ró b o w a ła  g o  o d erw ać,  a le  o s a d z o n y  
b y ł  ta k  m ocno, że w  żad en  sposób d o k a z a ć  te g o  nie 
m ogła.

—  Co tu z r o b ić ?  —  p o m yś la ła  —  ot, wsunę ten 
b rzy d k i  k a m y c z e k  pod  w elon, to n ikt  g o  nie z a u w a ży .  
Z pew n ością  ta  n iezgrab n a  służąca n iosąc k a r a fk ę  m usia­
ła  rozlać  w od ę i d la te g o  k a m y k  sczerniał.

(d. c. n.)

S Z A R A D A .

P ie rw s z e  z w iosn ą  w od ą  p łyn ie  
D ru g ie  w ie lk ie  zg ro m a d z e n ie ,  
W s z y s tk o  razem  g d y  się zbije 
T o  ra z  kra je ,  to  zn ów  szyje.
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Skrzynka do listów,

Redakcya pozw oliła mi napisać do was, moi d rodzy  czytelnicy 
słówko o właściwych tej porze roku  uroczystościach, k tó rych  m i 
pozwolono być zachwyconym św iadkiem , w nagrodę, że mi dobrze 
poszły egzam ina. G ołąbka, k tó ra  zawsze o w szystkich myśli i p a ­
m ięta, a wielkie m a w dom u uw ażanie, pow iada do mamy : „W ie 
m am a nim  Jaskó łka  pojedzie na wieś, możeby dobrze było niech 
się trochę zabaw i ? —  „Zapewne —  odpow iada m am a —  chciała­
bym jej spraw ić przyjem ność za to , że dobrze zdała  egzam in. Ale 
czem ? Pow iedz-no G ołąbko, pewno masz juź  p ro je k t gotowy? 
(Słyszałam  całą rozmowę w ybornie, p rzeb iera jąc  w drugim  poko ju  
poziom ki na konfitu ry .)

—  A więc wiesz co? W ezm ę was obie na W ianki. M ożebyś 
tego  chciała?

—  Dla J a s k ó łk i. . .

—  0 , ja  wiem, że ty  d la  siebie nigdy o nic nie prosisz . . .  
I  m a racyę m am a; G ołąbka tak  przyw ykła wyręczać ją , dopom agać, 
wiedzieć o wszystkiem  w domu, że ani jej na myśl nie przyszło 
aby ona  na w ianki pójść m ogła te raz , kiedy w domu m nóstw o je s t 
ro b o ty : bo to i ojciec w yjeżdża z a g ra n ic ę  i przenosić się mamy 
i suknie letn ie się szy ją . No, ale m am a ocl tego, żeby tej praw ej 
ręce  mam inej nie sta ła  się krzyw da, więc zab iera  nas obie na W ian ­
k i . . .  Radość wielka, cieszy się naw et G ołąbka, a  ja !  pod sufit 
skaczę z radości. Ale n aza ju trz  rano  zam iast radości, strach  ! po 
niebie sn u ją  się chm ury, upał taki, że odetchnąć tru d n o , ju ż  m y­
ślałam , że burza przeszkodzi zabaw ie. Nie było burzy  jed n ak  
i koło 8-ej ruszam y ku W iśle, a z nam i— śmiało powiedzieć mogę—  
cała W arszaw a.

W ejście od B ednarskiej ślicznie u rządzone : b ram a cała z z ie­

Ao3bo®3ho IfeHsypoio. BapmaBa 29 Iiohh 1892 r.

leni, przystań  Tow arzystw a w ioślarskiego z ie len ią  i lam pionam i 
ubrana, a na brzegu, na moście, na  bulw arze, na  uw ijających się po 
W iśle sta tkach  parow ych i łodziach, wszędzie tłum y ciekawych.

Uroczystość rozpoczyna się korow odem  łodzi, potem  p rz e ­
suw ają się pojedyncze krypy  z w iankam i stow arzyszeń. P rześlicz­
ny w ianek cyklistów, k tórych łódź w ygląda ja k  bu k ie t pływ ający, 
w ianek cechu kow ali, sto larzy , T ow arzystw a muzycznego i subje- 
któw  handlow ych, m łynarzy z czerw onym  o b iałych skrzydłach 
w iatrak iem , tra n sp a re n t z „M erku rym ” ciągle sypiący ślicznem i 
ogniami sztucznem i i . . .  czy j a  ju ż  zresztą  wiem ja k ie ?  W szy­
stkie prześliczne były! A najp iękn iejsza ze wszystkiego to  ilu- 
minacya z różnobarw nych św iatełek, przesuw ających się po wodzie 
i w niej odbitych, ale odbitych stokro tn ie , ja k  w przeczystem  a ru - 
chomem zw ierciadle, albo w szkle rzniętem , k tó re  jasność odbija 
i na  tęczowe ogniki ją  rozszczepia.

N ie! stanowczo jed n ak  najpiękniejszy  to był w ianek Towa­
rzystw a W ioślarskiego. Czego tam  nie było ? zieleń, kw iaty, flagi, 
w ioślarze, piękne panie, ognie bengalskie, św iatło elektryczne, 
w ianki, k tó re  panie rzucały  do wody, cyfra i godło T ow arzystw a, 
a w szystko to  razem  czarodziejskie czyniło w rażenie. M yślałam , 
że na tem  koniec, bo już mnie aż oczy b o la ły ! wtem wysuwa się 
żywy obraz, p rzedstaw iający „W isłę” a koło niej mnóstwo postaci 
w charakterystycznych kostium ach, słyszeć się daje  śpiew  „D udy” 
wioślarskiej i znowu obraz, a le ju ż  o s ta tn i: „Sobótki,, z tańcam i
i śpiewam i. W róciliśm y po północy. M am a była zdania , że to 
trochę za długo, ba ła  się, czy się nie pozaziębiam y nad  wodą, 
ale jabym  była siedziała do ra n a  i zdaje m i się, że G ołąbka 
także .

N a drugi dzień zdaw ało mi się, że po w czorajszych cudo­
wnościach n a  nic ju ż  chyba patrzeć  nie w arto i choć „pasyam i” 
lubię ogród B otaniczny, nie spoji-załam naw et na  nic podczas 
przedw ieczornej p rzechadzk i, bo ciągle m iałam  na oczach Wisłę, 
łodzie, św iatła  . . .

Dosyć też obo ję tn ie  przy jęłam  propozycyę G ołąbki, żeby 
z n ią pójść na konkurs kw iatow y, w sobotę. „Cóż ja  tam zo­
baczę?

—  Kwiatów  pełno i śliczne ! — odparła  G ołąbka, k tó ra  d la 
lada kw iatka gotow a pójść pieszo pod b iegun —  przekonasz się, 
że w arto  p ó j ś ć . . .  — H m ! chodźmy —  rzek łam  niebardzo przeko­
nana  a p raw dę mówiąc, zgodziłam  się pójść d latego tylko, że Go­
łąb k a  nie byłaby poszła bezem nie, nie chciałam zaś pozbawiać je j 
przyjem ności. N o ! nie pożałow ałam , żem p o sz ła ! W yobraźcie 
sobie tylko pełną salę koszów kw iatow ych z rozm aitem i godłam i, 
po k tórych (zupełn ie  jak  w naszych konkursach) rozpoznaw ać po­
tem  miano au torów ! Jeden  zaw iera róże, lilie, storczyki, fuksye —  
myślicie może, że na płask  ułożone w koszu? Bynajm niej ! z tych 
wszystkich kw iatów  uw ita p iram ida . . .  aż bije od niej wonią, aż 
mieni się tęczow ą g rą  barw  różnych. D alej inne koszyki, większe, 
m niejsze, pojedyncze, złączone z sobą, i to naw et pniem d rze­
wnym, jedne pełne wspaniałych róż M arechal N ie l, d rugie sk ro m ­
nych kam panul, a wszystkie śliczne. Była i teka  z kw iatów  i lira  
z róż ponsowych i d ruga jeszcze z osobliwszych jakichś storczyków, 
ale muie najbardziej p rzypad ła  do sm aku poduszka z bław atków  
i maków polnych, istne posłanie d la  wiochny jak ie jś , d la rusałk i, 
o k tórem  zasnąw szy śnić można o wszystkiem , co nasze . . .  Za­
pomniałam nawet o W iśle i w iankach, ta k  mię zajęły  te kw iaty, na­
patrzeć się na nie nie mogłam . To też o mało nie zadusiłam  G ołąb­
k i uściskami, tak  je j dziękow ałam  za doznaną z je j łaski p rzy je ­
mność. Radabym  aby moje opow iadanie choć trochę  wam jej 
sprawiło, a przynajm niej żeby was p rzekonało , że w szystko co 
m ię miłego spo tka, ceny dla mnie nab iera , gdy się niem  z wami 
podzielę. W  przyszłym  tygodniu wyjeżdżam y na wieś, ale p rzy ­
syłać mi tam  obiecano wasze liściki i odpow iadać wam będę, a  tym 
czasem proszę kochajcie trochę  w aszą.

J a s M łk t .

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.


